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Z B e r l i n a ,  dn ia 2 7 . G rudn ia.
N. Pan H rabiem u M i c h a ł o w i  S u m i ń ­

s k i  e m u  p o zw o lić  raczy ł przybrać nazw isko: 
L e s z c z y  c - S u  mi  ń s k i .

Z M e u r s ,  dnia 2 1 . G rudnia.
W ie lk ie  nieszczęście tu się w ydarzy ło . W c z o ­

ra j po  po łudn iu  dom dy rek to ra  sem inaryum  
Z alm  budu jący  się na oddalonej ztąd  o |  mili 
V ilt, gdy dach nad nim w znoszono, z okropnym  
łoskotem  zaw alił się i pogrzebał pod  gruzam i 
swemi 13  ludzi, cieśli i m ularzy. C hociaż oko­
ło  1 0 0 0  ludzi z daleka i bliska ciągle aż w  n o ­
c y  do godz. 2 . z najw iększą usilnością uprzą ta­
niem gruzów  się zajm ow ało , jednak  dzisiaj do­
p ie ro  rano  po  ponow ionej m ozolnej p racy  osta­
tniego t. j. lO go trupa w ydobyć  się udało. P o ­
m iędzy um arłym i jest pięciu ojców  fam ilii, k tó ­
rz y  żony  sw oje i około 2 0  dzieci w  wielkim 
niedostatku zostawili. T rze j z pom iędzy p rzy ­
w alonych, podobnie o jcow ie familii, żyją jesz­
cze , ale stan ich w ielką w zbudza obaw ę.

  P od  Akwisgranem  (A achen) na wzgórzu
p rzed  bram ą A d a lb e rta , w zniesiony został z ro z­
kazu K róla Pruskiego pom nik na pam iątkę zja­
zd u  K róla Pruskiego z C esarzam i rossyjskim  i 
austryackim  w czasie kongresu Akwisgranskiego, 
k tó rzy  to m onarchow ie p rzy b y li na to miejsce 
dnia 18. P aźdz. 1 8 1 8 . r. d la w znow ienia p rzy ­
m ierza , i  pod  gołem niebem  z okry lem i głó­

wkami, pow tórzy li w  obec zgrom adzonego lu d u  
sw oje przyrzeczenia . Pom nik ten  w ykonany  
z ciężkich b loków  w łoskiego m a r m u r u ;  n a  
froncie jego są um ieszczone p o p i e r s i a  trzech
m onarchów .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 18 . G rudnia.

P an i D ndevan t, znana jakoj u ta len tow ana 
au to rka pod  nazwiskiem  G eorge S an d , poszła 
za przykładem  P an a  L am artina, k tó ry , jak  w ia­
domo, w piśmie L e  B i e n  P u b l i c ,  w ycho - 
dzącem  w  M acou, od  czasu  do czasu pa try o - 
tyczne sw oje fantazye F ran cy i i św iatu całem u 
objaw ia. 1 ona obierze sobie za organ sw ych 
po litycznych  i socyalnych idei dziennik m ający 
w ychodzić w departam encie In d re , p o d  ty tu ­
łe m : E c l a i r e u r  d e  1’I n d r e .  W  rad y k a l­
nym  tu  w ychodzącym  dzienniku l a  R e f o r m ę ,  
um ieściła ona pismo do P ana  L am artina , w  k tó ­
rym  mu życzy  n ap rzód  szczęścia n a  d rodze 
p rzez niego w ytknionej w  najnow szych czasach 
i zachęca do w y trw a ło śc i, następnie zaś u p ra ­
sza o w spółpracow nictw o do dzienn ika , k tó ry  
w ydaw ać zam y śla , ob iecu jąc naw zajem  z sw ej 
strony  w spierać jego B i e n  P u b l i c .  I)la  czego 
P an i D ndevant nie w sto licy  ale na prow incyi 
dzieunik ten  w ydaw ać chce , okazuje się ła tw o 
z treści pisma je j,  jako  też z zam iaru , k tó ry



Tvyslawia jako jed y n y  cel dążności w szystk ich  
p u b licystów  F ran cy i; zamiarem zaś tych  jest 
p od n iesien ie i o ży w ien ie  uśp ionego publicznego  
ducha i zw alczen ie  w szelk ich  n a d u ży ć , które  
są w y p ły w em  przesadzonego system u centrali- 
^ acyjn ego . P aryż w ięc  jak w idzim y, który ceu - 
tra lizacy i całą ow ą w ie lk o ść , znaczen ie i prze­
w a żn y  w p ły w  w każdem ważnern inuem  pyta­
niu za w d z ięcza , będ zie  celem  pocisków  n ow ego  
tego dziennika. G eorge S a n d  m ów i w  piśm ie 
sw ein  do Pana Lamartiua m iędzy innem i o cen ­
tra lizacji co  następuje:

"C entralizacya jest zaiste kam ieniem  w ęg ie l­
n ym  francuskiej jed n o śc i, i niechaj B ó g  zacho­
w a ,  b y  F rancya nakłonić się miała do fedcra- 
lizm u , jak m oże Hiszpania w ostatniej obaw ie  
zm uszoną będzie rzucić mu się w  ob jęcie . A le  
zasada sam a centralizacyi tak u nas skrzyw ion ą  
je s t , iż jej w y p ły w em  jest coś zupełn ie onej 
p rzeciw n ego, to  jest koncentracya i absorbcya, 
P aryż nie gra już tej czyn nej roli, jaką stolica  
w  cy w iliza cy i zajm ow ać p ow in n a , organizując 
i  prow adząc ruch ca ły  prow in cy i. Zamiast 
iżb y  bez przerw y p ły n ę ło  ż y c  e ze  środka do  
w szystk ich  k oń czyn  F ra n cy i, straszna ta sto lica  
stała się otchłanią, w  której krew  u b iega , która  
b ogactw a  pochłania, w której ży c ie  się k oń czy . 
W  rzeczy  sam ej w szy stk ie  ży w o tn e  s iły  kraju  
p o w in n y b y  lam dotąd brać sw ój k ierunek , tam  
się  w y le w a ć , ale li ty lk o  pod  tym  w arunkiem , 
b y , jeśli tak p ow iedzieć m ogę , na ło n ie  matki 
o jczy zn y  sw ojej nabraw szy m ocy , p o w ró c iły  
zn ó w  n a p ow rót, i ca łość w spólnym  a czystym  
ogarn ęły  płom ieniem . A le jakże całkiem  inaczej 
się dzieje — ch ciw y  B abilon  pożera dzieci sw oje , 
a jeśli odda je napow rót ziem i która je  w ydała , 
|o  li ty lk o  w tenczas, gd y  w p rzód y  pozbaw i je  
w szelk ich  ży w o tn y ch  sok ów , k tórych  ona im  
ud zie liła .«

W  innern znów  m iejscu tak m ów i au tork a:
" P row in cye najbogatsze z produktów  gosp o­

darczych  i p rzem ysłow ych  są w łaśnie te , gdzie  
ob y w a te le  najm niejsze z tego ciągną zysk i. 
W s z y s c y  nasi w łaściciele  gru n tow i, w szy scy  
d zierżaw cy  R erry, zaopatrują targi paryskie tu- 
cznem i w olam i; ale jak ty lk o  ludzie zasięgają  
pam ięci W B erry w szyscy , ub od zy  i bogaci je­
dzą ty lk o  m ięso k row ie , albo co jeszcze gorzej, 
m ięso  od  chorego woli*. N ie  w iem  ,tego , ale  
p ieu ial chcia łabym  się za ło ży ć , iż  w  B urgundyi 
piją złe w in a , a w E lbeuf zaledw ie znają od zie­
nia suk ienne. Przynajm niej przekonaną jestem, 
iż n igdzie lud n ie m a  udziału w tych  produktach, 
które w ych odzą  z pod jego ręki. W sz y s tk o  
pochlauia centrum ; pieniądz ty lk o  sam jeden

przych odzi ztam tąd, nieurodzajny produkt, ja ­
kąś li ty lk o  mamiącą spraw iający rad ość , która 
nigdy nie rozciąga się do k lassy  u b og iej, a na­
w et klassom  średnim  na nic się nie przyda. 
Pieniądze w  ręku ich są li tylko środkiem  do  
prow adzen ia  dalszego handlu p ien iężnego itd.«

Z kilku tych  ułam ków łatw o w nosić  w jakim  
duchu redagow anem  będzie n o w e  pismo Pani 
D udevant. Jak  dalece idee radyk alne, za k ló- 
rem i G eorge  Sand także w R e v u e  I n d e p e n -  
d a n t e  gorliw ie przem aw ia, i tutaj w szęd zie  
przebijają, ła tw o  poznać m ożna, naw et g d yb y  
w piśm ie tein zaniechane b y ły  w szelk ie  zaczepki 
teraźniejszego rządu, i ob ecn ego  politycznego  
i so cya ln ego  system u , które jednakże tu i o w ­
dzie  spostrzegać się dają. W a żn a  ok oliczność  
pod  w zględem  stan ow isk a , jakie P. Lamartin  
zajm uje ob ecn ie w  opin ii i w  rzeczyw istości, 
polega na tern, iż  w szelk ie  mniej w ięcej rady­
kalne d ążn ości, w  nim naturalnego i p ew n ego  
sprzym ierzeńca m ieć chcą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 3  Grudnia.

N a  uczcie w  Lunerik danej na cześć  P rote­
stanta O ’B rien  (n ie  teraźniejszego Lordmajora 
D ublina, (akże R ep ea lera), który, daw niej prze­
ciw nik  partyi R ep ea lerów , teraz na stronę ich  

rzeszed l, mi»ł O ’C o n n e ll m ow ę czv li raczej 
ilka m ów . N ie  zaw iera ły  one w praw dzie n ic  

n o w eg o , ale uw agi goduem  b y ło  ośw iad czen ie  
0 ’C onnelIa, ze  rząd ob ieca ł zaniechać p rocessu  
przeciw  niem u i w sp ółoskarzon yu i, g d y b y  od  
agitacyi repealskiej od stąp ił, co  011 jednak na­
turalnie stanow czo  odrzucił. D zienn ik i L on ­
d y ń sk ie , tak W b ig o w sk ie  jak T o ry so w sk ie , u- 
ważają to tw ierdzenie za czczą chełp liw ość. D o  
nich n a leży  także T i m e s ,  który to dziennik, 
pełen  w p ływ u , w  ostatnich czasach dziw nie się  
w zględem  Irlandyi odm ienił. Ż y c z y  on sob ie  
w praw dzie zaw sze, aby przez O C o n n e lla  p otę­
p ienie dać p rzyk ład , k tóryb y b y ł dla w szyst­
kich dem agogów  przestrogą, ale zresztą nie chce  
żadnych gw ałtow n ych  środków  przeciw  naro­
d ow i Irlandskiem u; ow szem  przyznaje całkiem  
słuszność n iektórym  głów nym  zażaleniom  Irland­
c z y k ó w , o so b liw ie  w  stosunkach m niejszych  
dzierżaw ców  ku d ziedzicom , domagając się za­
razem , ab y  kom issya śledcza osadzona pod  
p rezyd en cyą  L orda D evon s w szystk ie  niespra­
w ied liw ości dokładnie zbadała, i ab y  rząd wraz 
z  Parlam entem  radykalnych ch w ycił się  środ­
k ów  ku zaradzeniu złem u. R ów n ocześn ie  p o ­
wtarza T i m e s  ulubioną m ysi sw oję, aby kato­
lick ie d uch ow ień stw o  Irlandskie z kassy rządo­
w ej opłacać. T ym czasem  w yjechał Agitator



w towarzystwie czcigodnego D ra  Egan i człon­
ka Parlamenlowego T. O ’Sullivan, do ojczyste­
go swego H rabstwa K e r r y : w Killamey, w któ­
rego sąsiedztwie leży wieś jego D arrynane-A b- 
b e v ,  w miejscu górzyslem i bardzo rom anty- 
cznem , p rzy jm ow ano go z wielkiemi uroczy­
stościami. N a adres D epulacy i Repealerów, 
w  których imieniu przemawiał ksiądz jeden ka­
tolicki, odpowiedział O ’Connell tonem wesołym, 
pełnym zaufania w pomyślną przyszłość, a za­
kończył temi słowy : "Powiadacie mi, moi p rz y ­
jaciele , że jakkolw iek ciemiężcy nasi radziby 
drzwi więzienia za mną zatrzasnąć, sprawa je ­
dnak  nasza tak jest sprawiedliw ą, iz o w y p a­
dek bynajmniej się nie boicie. I j a sl? 0 
go nie boję. W sza k że  czy to  wolnym  będę 
jak wiatr igrający około  szczytu owej góry, czy 
to p rzy k u ły  b ędę  do słupa więzienia jak  orzeł 
w s ia tce ,  myśli moje unosić się zawsze będą 
po nad I r la n d y ą ,  za której dobro  i ustaw odaw ­
czą niepodległość nigdy pracować nie przestanę, 
dopóki ciepła krew żywotna w sercu  mojem
bić b ęd z ie . . .  P om iędzy  środkami podburzają-
cemi I r landyą odzyw a się także poezya polity­
czna. T i m e s  przytacza wyjątk i z ulotnego 
pisemka rym ow ego ,  które wyszło bezimiennie 
p o d ty tu łe m :  - S p i r i t  o f  t h e  N a t i o n . . .  P io­
snki te, z a w i e r a j ą c e  j>o w i ę k s z e j  części history­
czne przypomnienia, tchną najzjadliwszą niena­
wiścią i -wojną aż do  noża« przeciw -Sasom., 
ale wnosząc z prob udzielonych, dla łokcio­
w ych  swych wierszy (na wzór \Yilhelma M u l­
lera albo W iedeńsk iego  p o e ty )  daleko są niższe 
od Irlandskicb inelodyi I'll. M o o r e ,  które 
krew  Irlandczyków  równie może rozpaliły jak 
m ow y O  Connella . Zresztą ducha tego n a ro ­
dowego, jak i T i m e s  przyznaje, n ie s a m O  C o n ­
nell w y w o ła ł ,  bo  ten unikać zawsze każe buti- 
lów i użycia sił fizycznych, gdy tymczasem po 
eta otwarcie do tego zachęca. — C o r k  E x a ­
m i n e r  donosi,  że w mieście tein na rozkaz ge­
neralnego Piskała Irlandskiego przy aresztowano 
wierszokleta imieniem Je rm iah  Sullivan. N aw et 
n iedaw no  temu w y d an y  romans polityczny: 
- O a k l e i g h ,  o r  thje m i n o r  o f  g r e a t  e x -  
s p e c t a t i o n s . .  przez W .  H. M. H o l m e s  (3 
tom v w L ondynie ) ,  w ystawujący  rzecz z cza­
sów’ rewolucyi Irlandskiej r. 1 7 9 8 . ,  lubo nie 
zawiera żadnych w yraźnych zastosowań do te ­
raźniejszego ruchu , zdaje się jednak być  s k u t ­
kiem obecnego usposobienia Irlandyi.

C o  się dotyczy  lig' przeciwnej ustawom zbo­
ż o w y m ,  gazeta T i m e s  mająca w Anglii wiel­
kie  znaczenie w  opinii publicznej,  w yraża  się 
w  ten sp osó b:  -N ie  tajmy tego przed so b ą ,  że

fakeya przeciwna ustawom zbożow ym  jest sil­
na ,  ale jakkolwiek silną ona jest,  przecież nie 
jest nią tak dalece ,  aby  "iła jej bardziej jesz­
cze osłabioną albo też pomnożoną być  nie m o­
gła. Największą jej siłą jest w sparc ie ,  które 
znalazła między umiarkowanymi i doświadczo­
nym i członkami wielkiego ciała kupieckiego. 
G d y b y  ta liga straciła pomoc tych m ężów , któ­
rzy. z całym ruchem polityki finansowej w o- 
góle i z smutnemi skutkami skali wexlowej w  
szczególności dostatecznie są obeznani,  cóżby 
się stało z tym  zw iązkiem ! Nie jestto skrzętna 
zabiegliwość lub  w ędrow na retoryka pp .  C o b -  
d e n ,  B r i g h t  i S m i t h ,  k tórej pomieniona 
liga zawdzięcza swoję w ażność: nie w  lamen- 
tacyach zmyślonego politowania nad  cierpie­
niem robotn ików  zależy popularność tej ligi. 
N ie ,  takowa spoczywa w mocno uczułem i mo­
cno w yrzeczouem  oburzeniu  angielskiego świa­
ta kupieckiego na pog a rd ę ,  z którą odrzucono  
nieustanne jego remonstracye i p e ty c y e ,  na  
s t r a ty ,  któremi długą cierpliwość jego w y n a ­
grodzono. O to  w szys tko , co ligę po tró jnym  
pancerzem uzbraja i państwu głębokiem we- 
wnętrznem nieukontentowaniem zagraża. —  Ale 
co stanowi moc ligi, to jest także najlepszą na­
dzieją t y c h , k tó rzyby  ją  obalić chcieli. Liga 
ta ma inne zamiary na ce lu ,  uie t e ,  które ja ­
w nie  okazuje. Między przewodnikami jej są 
mężowie, których gwałtowna irarmiętliwośćprzez 
wszystkie osłony się przebija. M ężowie ci, 
powstawając na ustawy zbożowe, deklamu­
ją w rzeczy samej przeciw właścicielom dóbr,  
( g e n t r y ) ,  przeciw kościołowi i parostwu, na ­
wet nie zawsze są tak przezorni,  aby  zyzern 
nie spojrzeli i na koronę. Nieraz już  z p o d  
ich szaty wyglądało końskie kopyto .  O tóż to  
obudzą  między umiarkowanymi w strę t ,  i p rze­
strasza dobrze myślących. Stan kupiecki w ię­
cej niż k łórakolwiekbądź inna klasa ludzi nie­
nawidzi demagogii politycznej,  nic jak  ty lko  
smutna potrzeba pędzi go w ich szeregi,  i ty l­
ko  zupełne przekonanie o niemożności znale­
zienia na innej drodze ra tu n k u ,  może go u- 
trzymać w  pomienionych szeregach, gdy się 
raz agitacya z bezprawnością i zaburzeniem p o ­
koju  skojarzy. K u p cy  czekają d ługo, nim się 
z ligami i konfederacyam i złączą, i ty lko  za­
ślepiona k rnąbrność parlamentów i gabinetów 
może ich tak dalece zalwardzić, że w ejdą w  nie- 
natura iny związek z zamaskowanym republika- 
nizmem i dyssenteryzmem. —  M y  jesteśmy 
stale p rze k o n an i , że jest w mocy ministra o d ­
łączyć to bardzo  ważne ciało od chorągwi n ie ­
przyjaciela .  Jestto  w jego mocy przez za-



w czesn e  p o j e d n a n i e , p rzez  n ieu w łac z a jący  i 
b e z p ie c z n y  k o m p ro m is  w y n a le ź ć  ś r o d e k , k tó -  
r y i n b y  o b r o ń c y  ce ll  o c h ro n n y c h  i p rzy jac ie le  
w o ln o śc i  h an d lo w e j  zgod n ie  z so bą  się p o łą ­
czy li .  J e s t to  w  jego  m o c y  z a p ro p o n o w a ć  ś r o ­
d e k  , k tó r e g o b y  an i w łaściciel d ó b r  nie o d rz u ­
c i ł ,  ani k u p iec  nim  p o g a rd z i ł ,  k tó r y b y  ż y cze ­
n i a  s łu szn ych  i ro z w a ż n y c h  m ężó w  zaspokoił,  
k t ó r y b y , b ez  u rzec zy w iszcz cn ia  m a rz e ń  o z b o ­
ż u  i c i i leb ie ,  a b y  t a k o w y  n ic  nie kosz tow ał,  
o sw o b o d z i ł  h and e l  z  jego  w ię zó w  i p o m n o ż y ł  
d o c h o d y  pub liczn ego  sk a rb u .  —  A le  c ó ż k o l-  
w ie k b ą d ź  S i r  R o b e r t  P e e l  u c z y n i ,  w sz y s ­
t k o  to  b y ło b y  d o b r e m ,  g d y b y  ty lk o  sp ieszn ie  
u c z y n io n e m  b y ło .  P o je d n a n ie  n ie  m oże  już  
d łu że j  n a  dal  b y ć  o d k ładan e .  N ie jes tto  dzika, 
a w a n tu rn ic z a  d e m o k r a c y a , k tó ra  n a p rz e c iw  
n ie m u  s to i ,  lecz  m o c n e  z jed n o c ze n ie  u czuć  
in te re s ó w  i zasad. R y ć  m o ż e ,  iż w głęb i u- 
k r y w a j ą  się z a m ia ry  d e m o k r a ty c z n e ,  b y ć  m o ­
ż e ,  iż  b r u d n y  in te res  w ła sn y  czyh a  p o d  p o w ie ­
r z c h n ię ,  b y ć  m o ż e ,  iż z łe  z a sad y  i w ie lk a  u ie- 
w ia d o m o ś ć  m io ta ją  duszę  n ie  je d n e g o  cz ło nk a  
p om ien io u eg o  zw iązku .  —  K tó reż  w ie lk ie  ciało 
d z ia ła ją c y c h  w  je d n e j  sp raw ie  ludzi b y ło  k ie d y  
z u p e łn ie  w o ln e  o d  ty c h  ż y w io łó w  i o d  li iewia- 
d o m o śc i  i s a m o lu b s lw a?  A leż  u w ażc ie  całą 
l ig ę ,  o n a  p rzed s taw ia  w am  ca łość  m o ra ln e j  siły , 
k tó r e j  zac ię ty m  u p o re m  o d e p rz e ć  n ie  m ożna, 
a le  k tó rą  ła g o d n em  p o je d n an iem  u śm ie rz y ć  i 
z m ię k c z y ć  m o ż u a  —  N ie jes t  te raz  na  czasie, 
a b y  z zg o d y  lu d u  czyn ić  sob ie  igraszkę. C e lt  
p ra g n ie  pom ścić  się na  S akson ie .  C a ło ść  a n ­
g ielskiego p a ń s tw a  w y s ta w io n a  jes t  n a  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o ;  n ie  d o d n w a jm y ż  do  ir landzk iego  
n ieszczęśc ia  także  n ie z g o d y  i n iep o ro zu m ien ia  
ang ie lsk iego  ludu .  N iech  p rz y n a jm n ie j  Anglia 
zos ta je  w  sob ie  i p rzez  siebie  w zgodzie .  N ie  
m a sz  w iększe j  p o c h w a ły  dla m inis tra  n ad  tę, że 
z ażeg ną ł  b u rz ę  s tronnicze j walki d o m o w e j ; że 
p o łą c z y ł  lu d  w ęz łem  in te resu  i miłości w  sp raw ie  
sp ó ln e j  o jc z y z n y ."  A r ty k u ł  ten  k o ń c z y  gazeta  
T i m e s  tą u w a g ą t  że  u m ie ję tność  u p a trzen ia  
t r a fn e j  chwili ,  w  k tó re j  z p o w a g ą  i k o rzy śc ią  m o ­
ż n a  n czy n ić  p r z y z w o le n i a , jes t w łaśn ie  t a , k tó ­
r a  d o b re g o  s te rn ik a  r z ą d u  ch a ra k te ry z u je .  J a k  
d ro g o  p rz y p ła c ić  w y p a d a  zw lek an ie  ś ro d k ó w , 
k tó r e  się p o t r z e b ą  czasu s ta ły ,  są d o w o d e m  
b ile  cm a u c y p a c y i  k a to l ik ó w  i re fo rm y !

P o d łu g  listu z L o n d y n u ,  r z ąd  angielski, z p o ­
w o d u  n o w eg o  ze s t ro n y  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
A m e ry k i  pó łno cne j  ro szczen ia  d o  posiadan ia  
ca łe go  w y b rz e ż a  C i c h e g o  O c e a n u  m ięd zy  
granicam i rossy jsk ić j  A m e ry k i  a M ex y k ie m ,  li­
z n ą ł  za rzecz p o t r z e b n ą  o d k o m e n d e r o w a ć  e sk a ­

d r ę ,  k tó ra  p r z y  u jśc iu  rzek i  K o lum bii  lub  O r e -  
g o n u  k rą ż y ć  będz ie .

H r .  G u e r u o n  d e  R a n v i l l e ,  b y ł y  M inister  
S ta n u  K a ró la  X . , p r z y b y ł  d o  L o n d y n u  z P a ­
ry ż a .  S ły c h a ć ,  że tu  chce  n a  d łuższy  czas 
pozostać .

W e d ł u g  sp ra w o z d a n ia  z łożonego  P a r la m e n ­
to w i ,  b y ło  w  S ty c z n iu  r. b . w  armii angielskiej 
3 , 9 6 6  O f ic e ró w  w  Anglii ,  w  l r la n d y i  i o sa ­
dach. W  r. 1 7 9 2 .  liczba  O f ic e ró w  i żo łn ie rzy  
w y n o s i ła  w  l r l a n d y i  1 1 , 8 6 1 ;  w  r. 1 8 2 2 .  2 2 , 7 8 6 ;  
w  r. 1 8 2 8 .  2 4 , 9 1 8 ;  w  r. 1 8 3 0 .  1 8 ,4 3 1 ;  w  r. 
1 8 3 5 .  1 9 ,8 7 2 ;  w  j .  1 8 4 2 .  1 7 ,0 0 0 ;  w  kra ju , 
k tó r y  Jiczy 8 , 1 7 5 , 2 3 8  ludnośc i.  T e ra z  liczba 
w o js k a  zk o n c e u t ro w a n c g o  w  l r l a n d y i  w y n o s i  
o k o ło  4 0 , 0 0 0 ,  licząc w  to  k o n s tab ló w  u o rg a -  
n iz o w a u y c h  p o  w o jsk o w e m u  i w e te ra n ó w ,  k tó ­
r z y  m a ją  pe łn ić  służbę.

M. P o s t  w y ja śn ia  s p r a w ę  dz iedz iców  i w y ­
sok ich  ceł o c h ro n n y c h  c y f r a m i ,  z  k tó ry c h  o k a ­
z u je  s i ę , że  nie L o r d o w ie  i d z ie rżaw cy ,  ale p o ­
ś red n i  h a n d la r z e  zb oża  i p iek a rze  są w łaśc i-  
w em i sp ra w c a m i p o d ro ż e n ia  ch leba  w  Anglii. 
D z ien n ik  ten  p is ze :  "T eraźn ie jsza  cen a  p sze ­
n ic y  w Anglii jes t  5 1  szy l ingów  za k w a r te r .  
K w a r t e r  p sz e n ic y  ś red n ie g o  g a tu n k u  w y d a je  
3 9 2  fun t .  maWi, « i t e g o  w y ra b ia  p iek a rz  5 2 0  
fun t .  ch leba .  P o n ie w a ż  4 fu n to w y  b o c h e n e k  
ch leb a  k osz tu je  8 . |  p en ce  (4 2 *  gr. po i.) ,  z tego 
w y n ik a  że  pu b liczn o ść  za 1 3 0  b o c h e n k ó w  płac i 
9 2  s z y i . ;  z k tó r y c h  g o sp o d a rz  w ie jsk i o t r z y ­
m u je  ty lk o  5 1  s z y i . ,  n a d to  osta tn i  sp rz ed a ł  
m o ż e  sw o ją  pszen icę  p o  4 1  d o  4 6  szyi. h an d la ­
r z o w i ,  a ten  za rab ia  5 1  szyi. T a k  w ięc  p r a ­
w ie  p o ło w a  c e n y  ch leba  jes t n iezawisłą  z u p e ł ­
n ie  o d  c e n y  z b o ż a .« IM. P o s t  a rg u m en tu je  
po tem  da le j :  » g d y b y  c ło  z b o ż o w e  b y ło  o 2 5  
p ro c e n tó w  z n iż o n e ,  to  z n is z c z y ło b y  w p ra w d z ie  
angie lsk ich  p ro d u c e n tó w ,  ale dla k o n su m e n ta  
b y ł b y  ch leb  n ie  w ięce j  ja k  o 1 p e n n y  tań szy .

D n ia  2 2 .  L is top .  u m a r ł  w  R ushm ills ,  w  p ó ł ­
n o c n o  i r landzk iem  h ra b s tw ie  A n tr im ,  gdzie  
w  d o m u  sw oim  n a d  " G ro b lą  o lb rzy m ią"  z w y k ł  
b y ł  p ra w ie  książęcą  o k a z y w a ć  g o śc in no ść ,  S ir  
F ra n c i s  M ’N a u g h te n ,  B a r o n e t ,  w  w ie k u  lat 8 3 .  
N ieszcz ęś l iw y  los d rug iego  jego  s y n a ,  S ir  W i l ­
l iam a ,  k tó r y  ja k o  P o se ł  w  K a b u lu  zosta ł  za ­
m o rd o w a n y ,  z ak rv faw it  m u  serce. S a m  Sir  
F ra n c i s  spędzi ł  w ie lk ą  część  życia  sw ego  w  In-  
d y a c h  w  s łużb ie  kom pan i i  w sch o d n io - in d y jsb ie j .  
R ó d  M ’N a u g h te n o w  jes t b a rd z o  m o ż n y ;  o jciec  
b o w iem  zm arłego  te raz  S ir  F r a n c i s a ,  dla  o d ję ­
cia radośc i u śm iecha jącym  się spad k o b ie rc o m , 
ożen ił  się m ając  już  la t  8 2  i spłodzi! 2 c h  sy nó w , 
z  k tó ry c h  o b u d w ó c h  w idz ia ł  już  pełnoletnicmi.
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S ir W illiam  M ’ N a u g l i t c h  p rzeży ł l ó r o  ro ­
dzeństwa.

D w óch także Sheridanów  um arło temi cz asy : 
C harles B rinsley  S h e rid an , syn  i F ra n k  Sheri­
dan , (P o d sk a rb i lia w yspie M ą u ry tiu s , daw niej 
p ry w a tn y  S ekretarz M argrabi N orm anby  w lr -  
la iidy i), synow iec sław nego poety  i polityka, 
a b ra t panny N orton.

M o r n i n g  H e r a l d  ogłasza list z K onstan­
ty n o p o la , w  k tó rym  donoszą, że Pułkow nik 
Ś to d d art nie został ścięty  w B u c h a ry i, i ze 
spodziew a się w krótce pow rócić do Anglii. Zdaje 
się je d n ak , że życie sw oje winien jest te'j o k o ­
liczności, iż p rzy ją ł w yznanie m ahom elańskie.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia 18 . G rudnia.
C zy tam y  w P h a r e  d e s  P y r e n e e s ,  że 

pow stańcy  w  zaniku St. F ernando  pod  dow ódz­
tw em  Aumillera dnia 9. i 10 . ciągle do F igueras 
strzelali. G eneral Prim  nie mogąc gwałtem  nic 
przeciw ko nim dokazać, postanow ił w ięc użyć 
środka przym usow ego n iby to  m oralnego, zastó- 
sow auego już nie raz przez przyw odzców  band  
w w ojnie dom ow ej hiszpańskiej. K azał bow iem  
k rew nych  hersztów  pow stan ia , a m ianow icie 
m atkę A inettlera a resztow ać, b y  ich użyć jako  
z a k ła d n ik ó w . S ły c h a ć ,  ż e  o s o b y  le  na ogień 
p o w sta ń c ó w  w ystaw ić zam yśla, sk o roby  ci 
w bom bardow aniu  F igueras trw ać mieli. S to­
sow nie do innych podań G eneral Prim  miał n a­
w et zagrozić A m ettlerow i, że za każdą kulę 
działow a, k tóraby  odtąd  do m iasta w pad ła , je ­
dnem u z tych zakładników  głow ę uciąć każe. 
D yliżans z*Figueras do Perpignauu idący  dw a 
raz v  przez pow stańców  za trzym any został. D nia 
7  2 0 0  gw ardzistów  n arodow ych  z załogi w San 
F ernando  kazali ośw iadczyć G enerałow i Prim , 
że gotowi są przejść na jego s tro n ę , tsn  w sze­
lako im odpow iedział, że częściowego poddania 
się nie przy jm uje i każdego zbiega w ystrzałam i 
przyw ita . " Ż o łn ierze , k tó rzy  te uk łady  z P ri- 
incm p ro w a d z ili, pow róciw szy  na zam ek jako 
zd ra jcy  o jczyzny  p rzed  sąd w ojenny  staw ieni

bv ć  mieli. . .
" y y  bliskości Bcrgi czyniono usiłowania ab y

lud  zbun tow ać, ale w ystąpienie gw ardyi naro ­
dow ej kuszenia te zniw eczyło. M ianow anie G e­
nera ła  M ecr G enerał K apitanem  K atalonii za­
praw dę do złagodzenia i po jednania um ysłów  
w K atalon ii, a szczególnie w B arcelonie samej, 
bynajm niej się nie p rzy łoży ; adm inistracya jego 
sm utną w umysłach obyw atelstw a zostawiła p a ­
m iątkę i mówią o nim pow szechnie jak o drugim 
H rab i dc E spanna , którego śm ierć tragiczna

skutkiem  b y ła  okrucieństw  jego i nienawiści, 
jaką przez te okrucieństw a na siebie ściągnął. 

N i e m c y .
Z K a r l s r u h e ,  dnia 14 . G rudnia.

S tosow nie do ostatniej w oli P ana Sarachagi 
ciało  jego ma tu  b y ć  sp row adzone , ab y  spo­
czyw ało ob o k  ukochanego przyjacie la B arona 
Ju liusza G ólera. P. Sarachaga, k tó ry  dopiero  
31  lat liczy ł, zostaw ił w sm utku pogrążoną 
w dow ę, rodem  X iężniczkę rossy jską L abanoff- 
Rostowfską, i 2 dz iec i,-syna  i córkę. Fam ilia 
ta  baw i w  Bilbao w Hiszpanii. C hcąc zbić 
w szystkie wieści po dziennikach rozsiew ane, tu ­
dzież tw ierdzenia P. H abera  w  pisem ku jego 
»C zvsta prawda®, jak o b y  on (S arachaga) zw ią­
zany b y ł intrygą, z korpusem  oficerów , szlach­
tą i dw orem , w yw iązał się jeszcze p rzed  w y ja ­
zdem swoim na po jedynek  z w szystkiego, coby  
go w edług zdania P. H abera wiązać mogło. J a ­
ko oficer w świcie i jako  kam m erjuukier p rzy  
dw orze W ielk iego  X ięc ia , prosił o dym issyą, 
lubo odpow iedzi jeszcze nie b y ł odebra ł. B ro ­
szura , k tórą sam do d ru k u  podał, ukończona 
już podobno od dni k ilku , i P. Sarachaga cze­
kał ty lko jeszcze w ypadku  po jedynku , ab y  i to 
dodać; na p rzy p ad ek  śmierci polecił to jedne­
m u z sw ych  przyjaciół. P o jedynek  odby ł się 
w bliskości O g g ersh eim u , na ziemi palatyńskiej.

S z w a j e a r y  a.
K to zna przedsiębicrczego duclia m ieszkań­

ców X ięstw a N cuchale l, nie będzie się dziwił, 
że te raz  w  w yrab ian iu  zegarków  tego kantonu  
dla C hin w ielka panu je  czynność. W  K auto- 
nie (w  C hinach) m ieszka k ilku  N eucbatelczy- 
ków , k tó rzy  swym  przem ysłow ym  ziom kom  ra ­
dą i pom ocą p rzy  obstaluukach i sp rzedaży  n a ­
szych w yrobów , bardzo  mogą by ć  pomocnemi,

W ł o c h y .
Z P a l e r m o ,  dnia 4 . G rudnia.

(G . P .)  — E tna w ielkie zrządziła szkody, 
a  chociaż może doniesienia z K atanii i L rou te  
są p rzesadzone, nie ulega jednak  wątpliw ości, 
źc law a znow u w jednem  m iejscu się przedarła, 
a tak w iele ludzi zginęło. Je d e n  oficer od  
żaudarm ery i z B ronte pisze do swego P u łk o ­
w n i k a : dnia 2 6 . i 2 7 . L istopada, k iedy  jesz­
cze po tok  law y  m niej b y ł gw ałtow ny , p rzy ­
byw ało  tu m nóstwo ciekaw ych ł  daleka i bliska, 
i każdy  obierając sobie podług sw ego w idzi mi 
się stanow isko , sądził się by ć  zupełnie bezp ie­
cznym  , aż ku najw iększem u zadziw ieniu w szys­
tkich w okolicy  zarosłej w u lkanu , około 6 0 0 0  
stóp nad pow ierzchnią m orza, z now o-pow sta- 
Jego k ra te ru  massa law y  się w ydoby ła  ciągnąc 
w  tym  k ie ru n k u , gdzie w łaśnie najw ięcej lucjgj



stało. W s z y s c y  w ię c  czern p rę d z e j  u chodzić  
zaczę l i ,  ale p o to k  te a  ognis ty  n a raz  w  takiej 
szerokośc i  i z  taką  gw ałtow nośc ią  się ro z la ł ,  że 
c a łe j  g ro m a d y  n ieszczęśl iw ych  d o s i ę g u ą ł ; 6 7  
p r z y  tem zg in ę ło ,  a m iędzy  n iem i w ie lu  c u ­
dzoz iem ców . L a w a  w d ro d z e  sw e j  m uós tw o  
d o m ó w  poch ło nę ła  i z a p e w n e  nie je d n a  o ł ia ra  
p ró c z  o w y c h  6 7  o só b  g r a b  sw ó j  w niej zn a la ­
zła. Z a ra z  p r z y  w y p ły n ię c iu  z k ra t e ru  r o z p o ­
s ta r ła  się n a  2 5 0  s tó p  szerokości.

G r  e c y  a 
Z  T r i e s t u ,  d n ia  1 2 .  G ru d n ia ,  

O s ta tn ie  lis ty  z Aten d o n o sz ą ,  iż w  ca ły in  
k r a j u  p a n u je  s p o k o jn o ś ć ,  w y ją w s z y  k i lku  m a­
ły ch  b e z p ra w ió w .  —  P o e ta  A lexan der  Sutzos , 
k t ó r y  w  poem ac ie  h e ro iczn y m  g a n ił  całe t e r a ­
źn ie jsze  m in is łe ry um , zn iew ażo n y  b y ł  z p o w o ­
d u  tego od  gm inu ,  i b y P z m u s z o n y  opuścić  s to ­
licę. —  N a  miejsce r a d c y  ta juego  K a ta  kazi,  
p ie rw s z y  sek re ta rz  posels tw a rossy jsk iego ,  R a d ­
c a  S ta n u  J a n  P e r s i a u i s ,  m ia n o w a n y  zosta ł  peł­
n om ocn ik iem . —  P a u u zo s  N o  ta ras  o b r a n y  z o ­
s ta ł  2 l 6  głosami P rezy d en tem .zg ro m ad zen ia  n a ­
ro d o w e g o .  N a s tę p u ją c y  cz te re j  V ic ep rezy d eu -  
tam i:  Alex. M a u r o k o rd a lo s  1 5 5  glosam i, A nd.  
M etax as ,  1 4 9 ;  J a n  K ole tt is  1 4 7 ;  i A n d  L o n -  
dos  1 4 3  głosami. S ek re ta rz a m i  c i:  D ro so ss  
M anso las  1 2 1  g ło sam i;  K. K o fo k o tro n is  108 ':  
G .  A m in ian  96,* i G h ik as  I l o lo s  8 3  głosami. 
P a n  P. N o ta ra s  p o d z ię k o w a ł  za o f ia row aną  m u  
g o d n o ść ,  w y m aw ia ją c  się p odesz łym  w iekiem . 
(M a  on  1 0 3  ła ta ) .  P ie rw s z y  W ic e p r e z y d e n t  
P a n  M a u ro k o rd a ta s  o b ją ł  w ięc  k rzes ło  p re z e ­
sowskie.

I n d y e  Ws ch odni e .
Z d o b y ty  p rzez  A ng lików  sk a rb  w  H y d e ra -  

b a d z ie ,  s to licy  S i n d u ,  p rz y w ie z io n o  już do 
B o m b a j ;  w y n o s i  on w raz  z kle jno tam i 7 0 9 , 0 0 0  
funt. szterl.  (b l iz k o  3 0  milionów  zip.)

Z  k ra ju  N iz a m  donoszą  co n a s tę p u je :  »Z daje  
s ię ,  iż znaczna  część k ra ju  N izam  w cie lona  b ę ­
dzie  w k ró tc e  d o  in d o -a n g ie lsk ie g o  p ań s tw a .  
K siążę tego k ra ju  w  sku tek  z łego za rząd u  je s t  
w  w ielk im  k łop oc ie  p ien iężn y m , i p ro s i ł  G e ­
n e ra ln e g o  G u b e rn a to r a  In d y i  w schó d ,  o  p o ż y ­
czen ie  2ch; C r o r ó w  rupii. L o rd  E l le n b o ro u g h  
p r z y r z e k ł  p o ż y c z y ć ,  ale c h c e ,  a b y  m u  za to 
część  k ra ju  odstąp iono ,  i m ów ią  już  o  odstą ­
p ien iu  d o l iny  l le ra r .«  ( C r o r e  zaw iera  1 0 0  
la k ó w ,  czy l i  1 0  m ilionów ru p i i ,  a lbo  4 0  mil. 
z łp . )

A m e r y k a .
W ia d o m o ś c i  z N o w e g o  J o r k u  p o d  dn iem  6. 

L is topada  d o n o sz ą :  R z ą d  mexykariski p osu n ą ł  
s ię  zno w u  o k r o k  n a  ro z p o c z ę te j  p rz e z  sieb ie

d ro d z e  sy s tem u  p ro h ib icy jn eg o .  S ądziłbyś, że 
S a n ta n a  p o ło ż y ł  sob ie  za ce l  zam kną ć  Mexyk. 
p rz e d  całą resztą świata .  U t ru d n iw s z y  ile m o­
żności ,  zag ran icznem u  hand low i p rz y s tę p  d o  le­
g o  k ra ju  p o dw y ższen iem  clow ej t a r y fy ,  z a m i e ■< 

n iw sz y  hande l d ro b ia z g o w y  w ew n ą t rz  k ra ju  na  
w y łą c z n y  p rzy w ile j  d la  sw oich  k ra jo w c ó w ,  ro z ­
kaza ł  te raz  n o w y m  d ek re tem  zam k ną ć  c ło w e  
k o m o r y  w zd łuz  całej g ra n ic y  dla S ta n ó w  Z je ­
d n o czo n y ch .

T e n  g a tu n ek  k o rd o n u  z d ro w ia ,  k tó r y  p rz e c iw  
h an d lo w i w szy s tk ich  n a r o d ó w ,  a m ian ow ic ie  
p rzec iw  h an d low i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p o -  
c iąg n ię to ,  zd a je  s ię ,  że  j e d n e j  z n a jzy sk o w n ie j ­
szy ch  gałęzi p rz e m y s łu  am ery k ań sk ieg o  znaczną  
sz k o d ę  przynies ie .  S ta n y  Z je d n o c z o n e  b y ły  
sob ie  o tw o rz y ły  d ość  zn aczn e  k a n a ły  o d b y tu  
dla sw y c h  to w a ró w  w łaśn ie  p rzez  te g ranice, 
k tó r e  im te raz  p o z am y k a n o .  M iasto  S an ta  F e  
b y ł o  p u n k tem  znacznego  w y w o z u ,  a n a w e t  w  tej 
chw ili z n a jd u je  się z ta in tąd  w  d ro d z e  je d n a  ex* 
p e d y c y a ,  k tó ra  za p rz y b y c ie m  na miejsce sw e­
go p rzezn aczen ia  zastan ie  zam knię tą  c łow ą ko -  
ln o ię .  S z y b k ie  to  n a s tę p o w a n ie  je d n y c h  p o  
d rug ich  ś r o d k ó w  p ro h ib ic y jn y c h ,  b ę d z ie  m iało  
p r z y n a jm n ie j  ten d o b r y  s k u te k ,  że gab ine t w a ­
szyngtoński n ie  z a n ie d b a  c ze in  p rę d z e j  uczy n ić  
w  fej m ie rze  p rzeds taw ien ia .  S p o d z ie w a ć  się 
n a w e t  n a le ż y ,  że w łaśn ie  p rzez  to  tem ryc h le j  
nas tąp i o w a  zgodność  w  p ro te s tac y a ch  ró ż n y c h  
m ocars tw , k tó ry c h  in teressa ró w n ież  są p o k rz y ­
w d zo n e ,  ja k a  jest p o trz e b n a  dla sp ra w ie n ia  za­
m ierzon ego  w rażen ia .  Anglia tern mniej b ę d z ie  
się oc iągać  z  p r z y s tą p ie n ie m ,  iłeże już  o p ró c z  
tego w sze lk ie  d y p lo m a ty c z n e  s tosunki m ię d z y  

-jej posłem a m ex y k an sk im  gab ine tem  z p o w o d u  
w y rz ą d z o n e j  angielskiej b a n d e rz e  o b e lg i ,  zda ją  
się b y ć  p rze rw an e .

M E X Y K .  O sta tn ie  w iadom ości z M cxy- 
k u  p o tw ie rd z a ją ,  że p r z y b y l i  tam koinm issarze  
z d u ka tam i,  k tó rz y  zawiązali byli  z rządem  m e-  
xy k ań sk im  u k ła d y  o p o k ó j ,  zmuszeni byli  bez  
s k u tk u  p o w ró c ić  d o  sw ego  k ra ju .  Z n o w u  w ięc  
o rę ż  rozs trzy g n ąć  musi zach o d z ące  zatargi.

G e n e ra ł  S an lana  w y je c h a ł  ze  s to licy  M e x y k u  
d o  d ó b r  sw oich  b lisko  V e ra c ru z ;  ty m c zaso w y m  
P rezesem  lzec zy p o sp o li te j  m ia n o w a n y  został 
G e n e ra ł  Caralizo..

W  M e x y k u  istniał d o ty ch cz as  zakaz  p r z y j ­
m o w an ia  do  k ra ju  k s ięży  h is zpań sk ich ;  te raz  
został ten zakaz  znies iony, W  ogó lno śc i  o b ­
jaw ia  się te raz  w  M e x y k u  b a rd z o 1 p rz y ja z n e  u- 
czuc ie  dla H iszp an i i ,  daw n ie jsze j  o jezv z n y -  
matki.
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Rozmaite wiadomości.
P R O S P E K T  n a  t a b l i c e  g e n e a l o g i c z n e j  
w y j ę t e  z A t l a s u  d e l e  S a g e ,  i n a  j ę z y k  

p o l s k i  z f r a n c u s k i e g o  p r z e ł o ż o n e .  

-P ow szech n ie  znane dzieło  h istoryczn e, p od  
tytu łem  A t l a s u  d e  S a ż e ,  n iezaw iera w sobie  
kart tyczących  się dziejów  p o lsk i, i zamiar nasz 
uzupełnienia go pod tym  w zględem , stał się od  
d a w n a , jed yn ie  nas zajm ującą m yślą. A utor 
francuski n iety lk o  że zam ilczał o  P o l s c e ,  ale  
także i n iejeden ród panujących ominął. Przed­
sięw zię liśm y przeto niniejszem i tablicami zastą­
pić ten n iedostatek , ogłaszając genealogie K ró­
ló w  C zech i W ę g je r , oraz W . X. R ossyjsk ich  
z  rodu R urvka. D o  nich dołączym y w y w ó d  
ro d o w y  dom u mniej p otężn ego , lecz  sw ą n i e ­
szczęśliw ą dolą w ięcej zajm ującego, a który  
rów n ie  w A tlasie h istorycznym  opuszczonym  
został. D y n a s ly i S t u a r t ó w ,  spok rew nionej 
z rodziną S ob iesk ich , chcem y w ięc  p ośw ięc ić  
od rębn y ob raz, dla urozm aicenia naszego zb io ­
ru. W ia d o m o  , iż rozpoczęliśm y naszą pracę  
od  starodaw nych K rólów  Polskfch z rodu P ia­
stów  i Jag iellonów , O b ie  te karty ofiarow ane  
w  ow ym  czasie hrabiem u de Las C ases zjedua- 
ły  nam jego p o ch w a łę , i otrzym aliśm y tę p o ­
chlebną dla nas p o c iech ę , iż je uznał godne  
b y ć  p r z y ł ą c z o n e  (to jego  d z ie ła ; a  razem  żądał, 
abyśm y doprow adzili do skutku zamiar prze­
tłum aczenia na język  o jczysty  A tlasu h istorycz­
n ego  , który praw ie już każdy z europejskich  
narodów  posiada w przek ładzie , a nam go d o ­
tąd b rak ow ało !! -  L ecz  do tak obszernej pra­
c y  p ośw ięcen ie  się jednej o sob y  dostatecznem  
b y ć  nie m o że , jak to każdy przyznać m usi: 
w ezw aliśm y przeto p om ocy  ludzi św iatłych  i 
b ieg ły ch , którym  już w inna publiczność bogate  
m ateryały h istoryczne w  pierw szym  p oszycie  
zebrane. A t a k ,  d ośw iad czyw szy  ty le  pom ocy  
od  ziom ków , śm ielej dzis postępujem y w  obra­
nym  przez nas za w o d z ie , uiedając się o d w o ­
dzić od niego w ielokrotnem i trudności. Zamie­
rzam y sob ie podaw ać do druku na przemian  
niektóre tab lice  de Saża , i te , którem i ten Atlas 
jego  dopełn ić chcem y; niew ątpiąc, iz nam n i­
g d y  niezabraknie na w sparciu  i na radach zac­
n ych  łudzi. —  W  lej to nadziei ośm ielam y się  
ogłosić jedną z tablic przełożonych  z francuzkie- 
go. T a tablica najdokładniej w yjaśnia historyą  
franciizką, oraz najlepiej posłużyć m oże do o-  
beznania czyte ln ik ów  z metodą hrabiego L as- 
C asesa , dotąd u nas nieupow szcęhnioną. W e ­
dług lego  rozm iaru będą w ychodzić  następne  
tab lice , tak gen ea log iczn e, jak i geograficzne,

które z czasem  utw orzyć mają z mór rów nie p a 
zyteczn y , jak dzieło  francuzkie, od dawna u -  
znane za klassyczne. —  Pozostaje nam obaw a, 
ab y  dzieło w ych od zące  tym  rozw lek łym  try ­
bem  , n iestraciło w ie le  w  oczach publiczności 
ze sw ej istotnej w artości, lub też nie w y d a ło  
się mniej pożądanym  do n a b y c ia ; lecz  nie od  
nas jedynie zaw isło  w ykonanie d zieła , którego  
koszta przechodzą m ożność prędkiego odbytu . 
D lu g o b y  m oże przyszło  nam czekać na usku­
tecznienie tego  p rzed sięw zięcia , g d yb y  nic hoj­
ność rodaków  i rodaczek n aszych , k tórzy do  
w yd an ia  n in iejszych  tablic p rzyczyn ić  się ch ę­
tnie raczyli. W o la  w ięc  p o jed yn czych  osób  
losem  tego w ydania  rozrządza. K to w ziął na 
sieb ie  nakład druku, ten d ed yk acyą  przyjm uje, 
i jego im ieniem  ozdob iona  karla z pod  prass 
drukarskich kolejno  w ych od zić  będ zie . A p o ­
niew aż szanow ni w sp ó łw y d a w cy  publiczną k o ­
rzyść (w spóln ie  z nam i) na w zględ zie  m ieli, pu­
bliczna im się n a leży  w d z ięczn o ść , i dla tego  
m am y sob ie  za obow iązek  podać ich im iona na­
stępnym  pokoleniom . P ierw sza czcigodna 1 10- 
tektorka zapisana w  x ięd ze , b y ła  T ek la  z  M o­
czulskich K o r z e n i o w s k a ,  ‘2ga M ary a z  R ze­
w uskich  P o t o c k a ,  «3cia K lem entyna z San­
guszków  M a ł a c h o w s k a ,  4ta M arya C e c y lia  
G r o c h o l s k a ,  5ta J u l i a  S o b a ń s k a ,  6sta  
E liza  z  Zam ojskich B r z o z o w s k a .  —  Z ro­
d aków  za s , p ierw szym  b y ł A u g u s t  P i l a w a  
P o t o c k i ,  drugi Jan W ła d y s ła w  herbu Sas 
B i e l i ń s k i ,  3 c i L udw ik h. Pom ian M akow ieck i.

N iem ogliśm y o b m yśleć  pew niejszego środka  
i  w ięcej zabezpieczającego ciąg dalszego w y d a ­
nia , jak ten. Miłem nader jest dla nas to prze­
k on an ie , i niem niej chlubną okazana nam przez  
w sp ó ł-w y d a w có w  ufność. O b y  o w o c  pracy  
naszej mógł godnie od p ow ied zieć  hojności zac­
n ych  ziom ków  i oczek iw aniu  publiczności. — > 
Pragniem y ab y  zniżona o ile m ożna b y ło  cena  
tych  tab lic , upow szechniła  to d z ie ło  i pożytek  
nau k ow y rozkrzew iła. N iech  nam w o ln o  b ę ­
dzie jeszcze tu uprzedzić k ażd ego , kogo to in­
teresow ać m o że , iz przyjm ując p od ob n e p ie ­
niężne ofiary, zab ezp ieczy liśm y je  na w łasnym  
m ajątku, i upow ażniam y każdego ze  w'spół- 
w y d a w có w  do odebrania wniesione'j k w o ty  p ie­
n iężnej, na przypadek  śm ierci autora lub n ie-  
dopełnienia jego zobow iązania się.

P isano w  B ochennikach na P o d o lu , dnia 4. 
M arca 1843 r. (Z  T y g  P etersb .)

Bremeńskie c y g a r y  piersiowe
ma zn ow u  do  przedania

E . R. R o h r m a n n ,  
przy W ro c ła w sk ie j ulicy p od  liczbą 27.
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D o n i e s i e n i e
t y c z ą c e  s i ę  p r z e d a ź y  b a r a n ó w  

w  G r a m b s c h i i t z  p o w i a t u  N  a m y  s ł  o w -  
s k i  e g o  (Namslau).

O znaczona tu  przedaż odb y w ać  się będzie 
w  ro k u  1844. od 2. S tycznia w  każdym  tygo ­
dni u,  jak  w  przeszłych latach, to  jest: w p o ­
n i e d z i a ł e k  i w  c z w a r t e k ,  w  których to  
dniach oddzielnie do przedaży upow ażniony  
Inspek to r  JP .  P a c k  c l  z K a u l w i t z  zawsze tu  
będzie obecnym.^ W  owczarni Kaulwieckiej są 
także na przedaż tryki odchodow ane  z t rzody  
Grambszyckie 'j , równie jak w  obu  owczarniach 
zda tne na rozp łód  maciorki.

Grambschiitz ,  dnia 11. G rudnia  1843. 
H r a b i H e n k e l v o n  D o n n e r s m a r e k  u r z ą d  

g o s p o d a r c z y  d ó b r  G r a m b s c h i i t z -  
Ka ul wi t z

4UUU lub 5000 Tal.  życzy  ktoś zapożyczyć 
po  pięć od  sta na h ipo tekę z pupilarnem za ­
pewnieniem. Adressę pod  A. M. Z. w  miejscu 
^ d b ic rze^Lxpedycya G azety  Poznańskiej.

Z i m m e r m a n a i ,  fabrykant p o -  
. j a z i l ó i t ,  zamieszkały tu w  mieście pod  Nr.

P a G arbarach  w  domu Pani D a lk e ,  poleca 
się S zanow nej Publiczności w yborem  p ięknych 
i m odnych p o j a z d ó w .  Podejmie się także 
wszelkich reparacy j i ro b ó t  siodlarskicli.

wr~ yin»n * jii -ęp) _
ubiorów din

t & TJfoachhna ifMamrolh CS^.
p rzj Szerokiej ulicy 

I \ i * .  2 0 .  ’
poleca wielki skład najprzedniej- 

^  szych u b i o r ó w  dla m ę i  c z y  z n 
r w nąjuiniarkowańszych cenach,

P o r te ru  |  bute lka po 2} sg r . ,  -
Bawarskiego wystałego piwa, butelka z ^  po 

4 s8r - u  J u l i u s z a  H o f f m a n n , S
_  p rzy  Butelskie'j u licy pod  liczbą 1.

W ym ienionych  następnie a r tykułów , odzna- 
czających się chlubnie swojeini skutkami, a 
opisanych w  dokładnym  dołączonym do nich 
sposobie  używania, znajduje się skład ty lko  
u  J .  J .  H e i n e ,  księgarza w  Poznaniu.

Aromatyczny olejek z ziół
Au rośnieniu i upięknicniu w łosów , przedawa- 
n y  z tą gw arancyą ,  iż równie jest skuteczny, 
jak wszystkie dotąd  zachwalane drogie i czę­
s tok roć  przeszło  Talara kosztujące tego r o ­
dzaju  artykuły . U a k o n ik  takiejże wielkości 
15 sgr. grubą monetą.

Poudre dc Chine J™. riftriii i S/jńtfii ,p f „ n piu.
bposob  n iezawodny i wcale nieszkodliwy 

nadawania siwym, rudym  i wypłowiałym w ło ­
som w ciągu 2 do 3cli godzin pięknego na tu ­
ralnego i trwałego czarnego lub brunatnego

k o lo ru ,  w edle życzenia interesenta. Ś rodek  
ten  przedaje się pod  w arunkiem , że jeżeliby  
uży w a n y  ściśle podług przepisu nie przyniósł 
sk u tk u ,  zapłacona cena zw rócona zostanie. — 

Cena za wielką flaszkę l-i Talara.
" « połowiczną \  Talara.

Doświadczona tynktnra na w ło sy .
P ew n y  i w  użyciu całkiem p ros ty  n ieszko­

d liw y środek  nadawania b ia łym , s iw ym , w y ­
b lakłym  i bardzo  p łow ym  włosom w  krótkim 
czasie pięknego ciemnego koloru  i ułatwiania 
im w zrostu. P o zb ie ra n y  i ap robow any  przez  
W ła d z e  lekarskie w  Berlinie, Monachium i 
Drezuie. Cena za flakonik 1^ Talara.

P e r ły  zębne.
P ew n y  środek  ułatwiający niezmiernie dzie­

ciom w yrzynan ic  się zębów, w ynaleziony przez 
Dra. Ram ęois ,  lekarza i akuszera w  Paryżu. 
Cena  za puzderko  z instrukcyą 1 Talar.

O  w yb o rn y c h  skutkach tych pereł zębow ych  
posiadam liczne zaświadczenia, które na żąda­
nie każdemu prze łożyć mogę.
Praw dziw a lw ią  nazwana pomada
J a m e s a  D a v y  w  L o ndyn ie ,  nader  skuteczny 
środek  pozyskania  w  jednym miesiącu w łosów  
na g łow ie ,  faw ory tów , w ąsów  i brwi.

Cena za tyyielek z orygin. opisem 1 Tal.
« « półfyg. « „ y Tal.

Cosmetiqne Americain,
sposób  n o w y  n iezaw odny i wcale nieszkodli­
w y  do spędzania chróst i t r ę d ó w  z tw arzy , 
jako tez  do p rzyw rócen ia  s k ó r z e  d e l i k a t n o ś c i  i 
? ł „ d k o ś c i .  —  C ena za flakonik z instrukcyą 
"3 Tal.

O  nadzwyczajnych  i n iem ylnych  skutkach  
tego środka p rzekonały  rozmaite i rozliczne 
doświadczenia; możemy przeto polecić go śmia­
ło  wszystkim osobom , k tó rych  tw arz  t rędy  i 
chrosty  zeszpecaly.

Zupełne zniszczenie nagniotków  
i odcisków!

N iezaw odny  środek  na doszczętne na  zawsze 
wygubienie odcisków i nagniotków w  sposób  
najmniejszego niesprawujący bo lu  i zupełnie 
ła tw y  a w  najkrótszym  czasie, w  opieczęto­
wanych  pudełkach ,  z oryginalnym opisem o- 
patrzony . Pudełko  po \  Tal.

Odprowadnik (zc ią g a ez) elek­
tryczny,

nader  skuteczny środek na rum atyzm v w  ogóle, 
cierpienia ne rw ow e wszelkiego rodza ju ,  jaku  
to :  na ból głowy, zębów, piersi i twarzy, szum 
w  uszach, na ból g rzb ie tu ,  ż g a n i ę  w b o k u ,  
k u rc z e ,  rwanie w stawach, bicie krwi do gło­
w y ,  palpitację serca, bezsenność ,  ró ż ę ,  zapa­
lenia oczu i innych części i tym  p o d obne  sto­
w arzyszone z niemi cierpienia.

Świeże Hollszt.  ostrzygi odebrali
Bracia V a  s s  a 11 i , 

p rzy  F rydc rykow sk ie j  ulicy.
Ś w ie ż e  Hollszt. o strzy li

odebrał dzisiejszą pocztą
G u s t a w  B i e l e f e l d .


